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^.cSjec katastrofv waluty belgijskiej

Ja k a  i st sytuacia zło te g o ?
J  lcns p ł a t n i c z y  P o te k i  w  la ta c h  k r y z y s u

Zaiam anie się  franka belgij­
skiemu było jakby chm arą, od 
której cien  padł na w szystk ie
kraje utrzym ujące dotąd stałość
w aluty. Mówi się  o zagrożonej
sytuacji guldena holenderskiego  
i franka szw ajcarskiego, o kłopo­
tach  jakie sp aść mogą nietylko  
na W łochy a le naw et na Francję. 
W obec tego aktualnem  sta je się  
także pytan ie: jakie są w  chw ili 
obecnej podstaw y sta łośc i w aluty  
polskiej?

W naszem  życiu publicznem  za 
panow ały tego rodzaju stosunki, 
że w ystarczy dotknąć któregoś z 
tem atów należącego z tych czy in ­
nych w zględów  (często  nawet 
w prost personalnych) do katego­
rji „drażliwych", aby spotkać się  
z zarzutem ... działania na szkodę 
interesów  państw ow ych. D latego  
zaznaczm y w yraźnie już *na sa ­
mym w stęp ie, że
sytuacja złotego jest w  tej chwi'i 
bardzo mocna, gdyż okres na j­
gorszych niebezpieczeństw mamy 

już za sobą. 
Rów nocześnie jednak trzeba za­
znaczyć także że jedną z rzeczy  
najszkodliwszych je s t  ła tw y  opty 
mizm i że chcąc w alutę polską  
chronić nadal od w strząsów  zew ­
nętrznych, trzeba być sta le  na  
baczności.

BILA NS PŁATNICZY  
1930 —  1933

i jes ii jak iś łrra., w ięcej b ierze od zaledw ie do 30 proc. średniego
zagranicy niż jej daje, różnica  
wyrazi się  w e w zroście jego za­
dłużenia, w razie zaś gdy sy tu a­
cja ma s ię  przeciw nie, w ów czas  
wzrosną jego ra lezn ośc i od za­
granicy, Zmiany zatem  zachodzą­
ce z roku na rok w yrażają się  w  
form ie przesunięć w  różnych po­
zycjach i dopiero w nikn ięcie w  
ich szczegóły  m oże n ieco o św ie­
tlić  m echanizm  tych przesunięć.

2 lat przedkryzysow ych  
m niejw ięcej łakze w

stanu  z 
( i  ty leż  
ch w ili ob ecn ej).

M niej już siln ie , oo tylko o 50 
proc., spadły obroty p ien iężne w y­
nikające z t. zw. u s łu g  czyli in ­
nego rodzaju stosunków  m iędzy  
krajam i (op ła ty  za przewozy, 
przekazy od em igrantów , w ydat­
ki turystów  i t. p .), a jeszcze  

1 m niej obroty dotyczące t. zw.
N iebezpieczeństw o zaś, 5 ■ e m | korzyści m ajątkow ych, t. j. pro-

Ctrzym anie sta ło śc i w aluty , o 
ile  n ie w pływ a na nia w ew n ętrz­
na polityka państw a (np. in fla­
c ja ), zależy, jak  wiadom o od oi- 
lansu p łatn iczego t. j od naci­
sku, jaki w yw iera kapitał zagra­
n iczny na dany kraj będący jego  
dłużnikiem  i od środków, jakie  
się  tem u naciskow i m oże przec:w 
staw ić. P oniew aż w ła śn ie  niedaw  
no tem u ogłoszono szczegółow o  
zestaw ien ie, ilu stru jące nasz b i­
lans p łatn iczy  w  latach  1931 i 
1932, a trzy m iesiące tem u zosta ­
ło także opublikowane sum arycz­
ne zestaw ien ie za rok 1933, prze­
to m ożemy już objąć pew ną syn­
tezą ca ły  okres czterech  lat kry­
zysow ych (poczynając od roku 
1930) i przypatrzyć się , jak się  
odbił kryzys na. naszym  b ilan sie  
p łatn iczym  i w jaki sposób utrzy­
mała rię sta ło ść  złotego. Poży­
teczny będzie taki przegląd  i-akże 
i z tego  powodu, że rzuci nteco  
św ia tła  rów nież i na p rzyszłość  

W  publikacjach  dotyczących  
b ilan su  p łatn iczego , które w yda­
je  G łówny U rząd S ta ty sty czn i, 
w idoczne je s t  sta łe  dążenie do do 
skonalen ia  m etod, ale rów nocze­
ś n ie  u jem ny w pływ  w yw iera usta 
w ierne zm ien ian ie autorów  tych  
opracow ań: pod osta tn ią  puoh- 
kacją  —  d ziew iątą  z rzędu —  f i ­
guruje ju ż szóste  skolei nazw i­
sko. Zm iana bowiem  autorow  po­
ciąga  za sobą także zm ianę m e­
tod, co w  znacznym  stopniu u- 
tru dn ia  porów nyw alność m iędzy 
sobą poszczególnych lat. W :yto- 
w anem  obecnie opracow aniu za 
la ta  1931 —  1932 u leg ła  np. zn a­
cznej poprawie przejrzystość «- 

‘ kładu ca łości, a le rów nocześnie  
zaciem niło s ię  w ieie  szczegółów
  bądź to w skutek  zaniechania
wielu zestaw ień , jakie poprzed­
nio ogłaszano (np. co do stosun ­
ków z poszczególnym i k rajam i), 
bądź też  spowodu zbyt ogólniko­
wych kom entarzy i niedość jasn e  
go zilustrow an ia w ielu  za g a i-  
,iień. To zm usza do zrezygnow a­
nia z o św ietlen ia  niektórych  
spraw, choć bai dzo naw et w aż- 
nyćh, lub też do posługiw ania się  
dodatkówem i o tlieze..iam i i sza­
cunkam i.

NIEPOROZUM IENIA

Sprawy dotyczące bilansu p łat­
niczego są szerszej opinji zupeł­
nie n ieznane i panuje tu w iele, 
mocno naw et zakoizen ionycn, 
nieporozum ień — co tem bardziej 
aktualnem  czyni należyte ośw ie­
tlen ie  tych kw estji. Do n a jczęst­
szych błędów należy u iożtam ia- 
nie bilansu płatniczego z handlo­
wym (który jest tylko jedną z je-

grozić m ogą one w alu cie , polega  
n ie  na sumie długów wobec za­
granicy, ale na sile z jaką n a c i­
skają, a zatem na ich rodzaju: 

'czy są n atychm iast p łatne czy  
też m ogą być bez w iększych  trud­
ności odraczane.

ZMIANY KRYZYSOWE
Przechodząc po tem  w stępnem  

w yjaśn ien iu  do b liższego rozej­
rzenia się  w  czteroleciu  1930— 
1933 stw ierdzam y przedew szvst- 
kicm spadek ogólnej sum y obro­
tów (będącej, jak w skazaliśm y  
wyżej, jednakową zarówno w  
nrzychodach jak i rozchodach), 
która z przeszło 5 m iljardów  w 
lo tach  19?8 i I9P-9, a n aw et ierz- 
cze i 1 9 3 0 ,-ąpadła do 4 i pół w 
roku 1931, n iecałych  3-ch w  ro­
ku 1932, a w  roku 1933 do 2.279 
m iljonów, co stanow i *vlko 44 
proc obrotów z  lat przedkrvzvso- 
w vch (1928— 1929). Szczególnie  
s iln y  snadek był w  roku 1932. ale  
i rok 1.933 w vkazał jeszcze pra­
w ie 25-nroeentow e osłab ien ie w  
stosunku- do roku poprzedniego. 
O becnie znajdujem y sie  przy­
p uszczaln ie ra  fTrm sam vm  pozio­
mi* co prz^d dwoma laty.

Jeśli jednak rozpatryw ać od­
d zie ln ie p ofzczególn e pozycje bi­
lansu  p łatn iczego, to obraz się  
zm ienia.

I tak bowiem  pozycja najpo­
w ażniejsza —  obroty tow arow e  
czyli handlu zagranicznego —  
nietylko n ajw cześn iej spadah’ 
pod w pływem  kryzysu ale i n aj­
siln ie j. dochodząc w  roku 193

cer.tów i dyw idend w ypłacanych  
zagranicy lub otrzym yw anych od 
niej, które w  latach  1930 i 1931 
były naw et w yższe niż przed kry-

P O N A D  2 I PÓ Ł  M ILJA R D A  
S P Ł A T

Jako ilu strację  przytoczymy, że 
w ciągu umawianych czterech lat 
musieliśmy spłacić: przeszło mil 
jard  Kredytów towarowych, prze­
szło  400 mil jonu w  kredytów ban­
kowych, ćwierć m iliarda udzielo­
nych przez zagranice naszym 
przr dsiębiorstwom kredytów go­
tówkowych, ponad 350 miljonów  
kosztowała nas amortyzacja za­
dłużenia długoterminowego, 550 
miljonów wyniosły wydatki pol­
skich turystów zagranicą, ponad 
330 miljonów wydatk* rządowe —  
razem przeszło dwa i pół mil.jar-

! J

zvsem  (bo trzeba beło u iszczać d*- n ie licząc już pozvcy. mn ci 
płatne w łaśn ie w ów czas koszty *zych. N a to w szystko zaś n ie ­
w ysokich obrotów w  okresie do- j z nadwyżki b ilansu  Hąnrtlo-
'brej, kon iu nk tury), a w roku w szystk iego  tylko 515 nul-
1933 spadły tylko do 63 p r o c .1 jo^ów .
-żyli n iew ie le  ponad jedną trze- 5: ezegr zatem  pokryte o s t a ła  
c j .  reszta  7 Odpowiedz da nam b m -

1 .  . . ,  , , . _  sze rozpatrzenie strony dochudo-Row m ez obroty kredytowe w , , ., . . .  . . , - __ wej b ilansu  płatniczegośc isłe jszem  znaczeniu  były w ro-
k j  1930 o 17 proc. wyzuze n iż  ™" 1
średnio w  latach  1928- -1929, w  
roku 1931 n aw et o 51 proc., a i 
w roku 1932 jeszcze o 32 proc. i 
dopiero rok 1933 przyniósł ich  
spadek przeszło o połow ę w  sto ­
sunku do roku ponrzedniego, tak  
że w yn osiły  tylko 60 proc. w  sto­
sunku do okresu przedkrvzysow e- 
go przyjętego za loO.

Czego to dowodzi ? Że pod w pły  
wem kryzysu rozpoczęły s ię  pro­
cesy  bardzo siln ej lik w id acji po­
przednich stosunków  kredyto­
wych i ściagan ia  należności, któ­
re oczyw iśc ie  bardzo m ocno na­
p ierało  na w alutę. T oteż ruchy  
dew iz zagranicznych  i ztota były  
w okresm  kryzysowym  niem al 
sta le siln ie jsze  n iż przed kryzy­
sem  —  w roku 1932 n aw et b li­
sko o 190 proc., a jeszcze i w  tu­
ku 1933 o 10 proc. —  co św iad ­
czy o forsow n ej pracy całego  
naszego organizm u gospodarcze­
go, aby te kryzysow ą procesy li­
kw idacyjne bez załam ania s ię 
przetrzym ać.

Kiedy ubezpieczali ma zwracać
koszty przejazdu chorych ubezpieczanych

M inisterstw o Opieki Społecz- gają  tylko isto tn e  wydatki, połą*
nej og łosiło  w yjaśn ien ie w sp ia -  
w ie zwrotu przez ubezpieczam ie 
społeczne kosztów  przejazdu cho­
rych, będących ich  członkam i.

U bezpieczeni, którzy w  razie 
choroby n ie m ogą o w łasn ych  s i­
łach  bez szkody dla zdrowia u- 
dać się  do lekarza, szp ita la  lub 
zakładu leczniczego, m ają prawo 
do zwrotu Kosztów przejazdu bez 
w zględu  na od leg łość podróży. 
J eś li lekarz ubezpięczalni stw ier­
dzi potrzebę p rzew iezien ia  cho­
rego z konwojentem , ubezpieczał • 
nia w in na jer t pokryć rów nież  
koszty  przejazdu konw ojenta.

B ez w zględu na stan  zdrowia  
p rzysługuje chorym  prawo do 
zwrotu kosztów  przejazdu, jeśli 
um ieszczenie chorego w  szpitalu  
lub sanatorjum  albo sk ierow an:e 
do rozpoznania lub leczen ia  do 
sp ecja listy , w ym aga spowodu od­
leg ło śc i podróży koleią lub in- 
rym  środkiem  kom unikacyjnym  
np. autobusem .

U bezpieezalnie społeczne zw ra­
cają korzty przejazdu w edług  
n ajn iższej k lasy. Zwrotowi podle­

czone z przewozem. Chorzy, ko­
rzystający z w łasnych  środków  
lokomocji albo z bezpłatnego prze 
jazdu dzięki uprzejm ości krew ­
nych lub sąsiadów , n ie maj'ą pra­
wa do zwrotu kosztów

Zwroty kosztow przejazdu przy 
zr.aje ubezpieczalm a w w ysoko­
ści ustalonej jed nolicie  przez iej 
kom isję adm inistracyjną dla 
w szystk ich  ubezpieczonych i 
członków ich rodzin. K om isja ad­
m inistracyjna może się  przytem  
oprzeć na taksie, ustalonej za 
przejazd podwodam i przez w ła ­
dze powiatow e.

Pow yżej u stalone normy m ają  
być przez ubezpieezaln ie trak to ­
w ane jako m aksym alne i zależnie  
od sytuacji finan sow ej poszcze­
gólnych ubezpieczalni m ogą u le­
gać pewnym  ograniczeniom

W fO M W A  P R ZEM IA N A  MATERJI
-arinuje organizm, skraca życie. 
Przy sklerozie, artretyźmie, reuma­
tyzmie stosuirie sok czosnku marki 

f. Antek a Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. Pi osnekty bezpłatnie.

Takim  ter; iz najlepiej"
T a j n e  o o r z e l n k t w o  w  ś w i e tl e  n r z e w o i l u  s a d o w e g o

sąsiada  R usinka i zniszczy! go. 
P oniew aż dum Ciepielów ej był z?
ryglow any od zew nątrz, a przy  
zm arłej znaleziono zw ęglony' 

sznur, zachodzi podejrzenie, ie

S a ło n P ła  w  czasie n o ra ru
z  d w o m a  n ie ś lu b n y m i san am i

KRAKÓW, 3 4. W  R aciborow i­
cach pod K rakowem  w ybuchł po­
żar w  dom u Ju lji C iepielow ej, któ 
ra sp łonęła  żyw cem  w raz z dwo­
ma nieślubnem i synam i. N astęp- -------- . _
n ie przerzucił się  rożar na dom C iepielow a padła ofiarą zbrodni.

Wyjaśnianie tajemnicy
Kradzieży w urzędzie pocztowym

Warszawska policja śledcza zakoń­
czyła śledztwo w sprawie zagadko- 

kradzieży, której dokonano

W ilno, 28 m arca. 
N ieduże pow iatow e m iastecz­

ko nadgraniczne na W ileńszczyź­
nie. Pośrodku m ałej, brudnej u- 
liczki, duży gm ach Sadu Grodz­
kiego, w span iale w ygląd ający  na 
tle  m ałych, drew nianych budy­
neczków.

Sala sadowa. W łaściw e p ortre­
ty aa w łaśc iw ych  m iejscach . Ze 
św ieżo m alow anych ścian  opada  
m iejscam i tvr.k, w kacie ściana  
w yraźnie pęknięta. Eudvnek był 
staw ian y  w  szybkiem  tem pie i 
j'ak w iększość św ieżo upieczo­
nych gm achów  państw ow ych  na 
prow incji był budowany z suro­
wego m nterjału i n iech lu jn ie .

N a ław ie  oskarżorych  jego­
m ość o tłu stej, b ladej tw arzy, na 
sa li św iadkow ie: policja m undu­
rowa, chłopi i liczn ie  zebrana  
puhliczność m ałom iasteczkow a.

O skarżony je s t  obw-iniony o 
pędzenie sam ogon u ,

św iad kow ie oskarżenia, poli­
cjan ci, zeznają o okolicznościach, 
w jakich podsadny zosta ł areszto

WOJ

1 2 0  m .  śniegu
m  B a b ie j  G ć rze

ŻYWIEC, 3.4 (P A T ). —  O bfi­
tość śn iegu  po osta tn ich  opadach  
w ub. tygodniu  na Żyw ieczyźnie 
stw arza dla turystyk i zim owej do­
skonałe w arunki. W arstw a śn iegu  
utrzym uje srę od 40 cm. na Raczy, 
80 na B ilsku, do 1.20 m. na Babiej 
Górze.

Z a  z n i e w a ż e n i e
w o js k a  o o ls k ie g a

POZNAN, 3. 4. Sąd grodzki w 
Jarocin ie skazał A ndrzeja Żaka, 
dzierżaw cę m ajątku R adlin, człon  
ka BB, Legjonu M łodych i Zw. 
Strzeleckiego o zn iew ażen ie w oj­
ska polskiego na karę 150 zl. 
grzyw ny . ponoszenie kosztów  łą 
Jo wych.

Jednolity Kodeks
s y g n a  li fac j i

W lokalu Związku przedsię­
biorstw  kom unikacyjnych w Pol­
sce odbyło się  posiedzenie kom ite­
tu przepisów  i uchu i sygnał za- 
cji. w yłonionego przez kom isję 
głów ną dla zw alczania hałasu  

K om itet jednom yśln ie uznał za 
go części s k ła d o w y c h ) oraz ope-j h. pilna potrzebę w prow adzenia v 

row anie pojęciem  „deficytu" w życie jednolitego kodeksu droąro- 
bH ansie płatniczym . j wego, norm ującego ca łokształt ru-

Bilans ten bowiem podobny je st  ćhu w szelkich pojazdów (tran va-

w any. Zeznania ich odznaczają

do bilansów bankowych: obi©
;ti-jn.v. pv/;«chc(ło.va i tozżhodo-

jów, sam ochodów, jow erow , po­
jazdów konnych, wózków ręcz-

w=> sta le sie w nim równoważą ny h) oraz ruchu p ieszego.

przed kilku miesiącami w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa I na pl Na­
poleona. Kasjerce tegoż Urzędu, p. 
Jaaninie Sikorzance, w niewytłuma­
czony sposób zginęło z kasy 2600 
zl. Urzędniczka, ciesząca się całko- 
witem zaufaniem swj ch przełożo­
nych, wpadła w rozpacz spowodu 
straty tak znacznej sumy, iednak 
dzięki pomocy kolegów, koleżanek, 
znajomych i rodziny sume tę wpła 
ciła i wkrótce zapomniano o tej za­
gadkowej kradzieży.

Już po wpłaceniu sumy zawiado­
miono jednak policję śledczą, któ­
ra rozpoczęła energiczne śledztwo. 
Śledztwo było bardzo mozolne, gdyż 
podejrzewano wszystl .ch, a właści­
wie nikogo. Przez kilka miesięcy po­
licja obserwowała eały personel U- 
rzędu Warszawa I, wreszcie wczo­
raj poszukiwań a te zostały uwień 
czone wykryciem i aresztowaniem 
złodzieja

Juk się okazało, kradzieży pienię­
dzy z kasy p. Janiny Sikorzauki do­
konała woźna, roznosząca, w Urzę­
dzie herbatę. Woźna ta, Stanisława 
Pietraś (Ciepła 14), przyznała sie 
do winy i oświadczyła, że pewnego 
razu, wnosząc herbatę do boksu Si- 
korzanki, wyciągnęła rękę po pienią­
dze pocztowe i wzięła naoślep jakaś 
sumę. Sumę tę ukryła i h ic zwra 
cając uwagi, wyszła z boksu Po za­
kończeniu praey Pictraaiowa udała 
się do je g o  z u rzędów  pocztowych i 
cała. tę sumę ulokowała na książecz­
ce oszczędnośc iow ej PKO.

Wobec tego, żc -Piet ra/iowa przy; 
znała się do winy, policja niezwłocz­
nie skomunikowała się z dyrekcji; 
PKO, pod.,ęla całą sumę i zwróeiłr 
p. Sikorzance, Pietrasiową zaś aresz 
towauo i osadzono w więzieniu dla 
kobiet, t. zw. Scrbjl przy ul. Dziel­
nej.

&ię pew nością siebie, a zdrowe, 
rum iane tw arze, b łyszczące buty  
i św ieże granatow e m undury, sta  
now ią plam ę na tle  ogóln ie sza­
re! publiczności.

P o lic jan ci, przew ażnie p oste­
runkowi, opow iadaia  o tem  jak 
zn aleźli w  stare i łaźni garnek że­
liw ny, o dużej pojem ności, „krzy­
żaki", służące za podstaw ę we- 
w nał rz kotła dla m is i inne do­
w ody rzeczowe, św iadczące o w y­
pędzić sam ogonu. W  łaźnt unosił 
sie  sp ecy ficzn y  zapach. Z zeznań  
ich  nie u lega w ątp liw ośc i, że 
osk. Kulko pędził sam ogon, co 
m iędzy innem i potw ierdza oko­
liczn ość, iż był już n iejed n ok rot­
nie za to karany.

Świadkowie obrony są  to w ło ­
śc ian ie —  sąsied zi. Chude,^'zm - 
szczone tw arze. Ubranie —  to 
łachm any, Zam iast butów —  ła p ­
cie. But*7 bowiem  tpow odu ubó­
stw a w łościan  w ychodzą dziś na 
wsi kresow ej z , modv".

W łościan ie odpow iadają n ie­
pew nie. W idać, że chcą ktamać, 
ale ze strachem  patrzą w  stronę  
św iadków  oskarżenia.

Zapada wyrok —  2 la ta  w ięz ie­
nia i 20 tys. zł. grzyw ny.

Takim  był jeden z przewodów  
procesu, jakich setk i odbyw ają  
się dziś w sadach grodzkich na 
W ileńszczyźnie.

A jak ie je s t  tło  życiow e, na 
którem te  procesy pow stają?

Oto przykład z życia tegoż sa­
mego oskarżonego.

Kulko posiadał w e w si Zaozier- 
ce 3 ha ziem i, na której sta ła  
stara chata o jednej izbie, a w  
niej rodzina, sk ładajaca się  z 
ojca, siostry , żony i trojga dzie­
ci Kulko był na w ojnie. W idział 
kawał św iata: podziw iał kulturę  
ziem i w Poznańskiem  i jej docho­
dowość. Gdy w rócił na tw e śm ie­
cie prześladow ała go m vśl pod­
n iesien ia  w ydajności gospodar­
stw a.

N asta ły  la ta  dobrej konjunktu- 
ry. Po w si je id z d i instruktorzy  

i rolni, w skazując, że i na tych  2

i 3-hektarow ych gospodarstw ach  
m ożna cos zrobić, .jeśli ziem ia bę- 
flfcie lepiej uprawiana, krowy i 
ch lew n ie odpow iedniej rasy, a 
przy chatach, zam iast łopuchów  
i chw astów  bedą zasadzone drze­
wa ow ocow e.

Żyto chłopskie, którego ktes 
był cienki i m ały, było w ów czas  
w cenie około 8 zł. za pud. Ga­
tunkowe dochodziło do 12 zł. P o­
życzki dla roln ictw a byłv łatwo  
udzielane. P r a  szły  kredyty siew  ■ 
ne, kredyty na inw entarz żvwy i 
m artwy i t. p. Kulko bvał, co 
m ógł Posiał naw ozy sztuczne, 
sprzedał stare dwie krowy i ku­
p ił 3 rasy „nizinnej" odnowied- 
niej do hodow li na kresach, za­
sadził gatunkow a jabłonki i był 
już pew ny dobrobytu.

I rantem  koniunktura sie  zm ie­
n iła . Żyto z zaw rotna szybkością  
poczęło spadać w  cenie, krowy z 
300 zł doszły do 50 zł. za sztukę. 
Procenta, pożyczki trzeba było 
sp łacać. Dochód z gospodarstw a  
coraz to się  zm niejszał, podatki, 
jak na drożdżach, rosły.

W tym czasie  rozpoczęło się  po 
w siach  nadgranicznych pędzenie  
sam ogonu, a w m iarę spadku cen  
na żyto w zrasta ła  ilość sam ogo- 
niarzy

Kulko był jednym  z p ierw ­
szych, który się  ch w ycił tego  
„złotego interesu" . Został w krót­
ce jednak złapany i osadzony na 
rok w ięz ien ia  i kare 2000 złotych. 
Rzecz prosta, że nietylko od sie­
dział karę w ięzien ia , ale i karę 
pieniężną. Gdy w rócił do domu, 
gospodarstw o z jednej strony bez 
niego pochyliło  sie  do upadku, z 
drugiej w zrost podatków począł 
kom pletnie je  rujnow ać, a cena

żyta spadla do 1.50— 1 60 gr. za 
pud. Pokolei poszły  rasrowe kro­
wy, „parsiuki" i t. p.

G ospodarstwo w yżyw ić rodzi­
ny już nie m ogło. Chłop w rócił 
z w ięzien ia  i znów zaczął ten sam  
proceder. E p ilog  też ten sam. 
Złapanie na gorącym  uczynku, a- 
resz i i w iezien ie. W ten sposób  
Kulko byl karany już kilkakrot­
nie. O becnie rodzina jego siedzi 
w rozwalonej chałupie, dzieciak’ 
z głodu spuchnięte, mimo kar, 
nie chodzą do szkół, bo n ie m ają  
ubrania, inw entarza niem a, z ie­
mia jest od łożona ponad iej w ar­
tość, a cena żyta w ynosi 1 zł. 20 
gr. za pud

I w łaśn ie teraz przyszła u sta ­
wa oddłużeniowa dla roln ictw a, 
z której Kulko skorzystać n ie mo­
że, bo zam ieszkuje n iem al w y - , 
ła pzn i° w w iezien iu , zresztą, gdy­
by był na w olności n ie um iałby  
z niej skorzystać, bo nie zrozu­
m iałby jej zaw iłości.

Kulko wyrok przyjm uje ze spo­
kojem. W ie, że mu nic nie zabio­
rą bo nic już nie posiada. Od­
siedzi znów : i kare w ięzienną i 
karę p ien iężna Zresztą w  w ięz ie ­
niu nie jest tak źle. J e ft  tam c ie­
plej niż w chałupie, w  domu, 
jeśli n ie suszony m ech, to co 
n a iw jże i jadłby n ieokraszone  
ziem niaki, a w  w iezien iu  ma ja­
dło znacznie lepsze, W  domu 
nrzvtem patrzałby na głód dzie­
ci, tam iest zdała od tej nędzy, 
a lata w iezienn e stęp iły  w  nim  
w szystk ie uczucia.

Na jego tłu sta  twarz patrzą z 
zazdrością św iadków ’ , sąsied zi - 
chłopi i m ówią:

Takim  teraz n ajlep iej!...
K. .

W a r s z a w s k a  ptełda ^ i e m e ż n a
w  d n i u  3  k w i e t n i a

Dewizy: Belgja 90.10, Gdańsk
173.15, Londyn 25.47, Nowy Jork 
5.29 i pięć ósmych, Nowy Jork ii a- 
bel) 5.29 i trzy czwarte, Oslo 127.80,

67.75 (w proc., odcinki po 500 dolar.).

wice 16.75—17.00, Haberbusch 48.00. 
Tenedencja słabsza dla pożyczek pań 
stwowych i listów zastawnych moc­
niejsza dla akcyj. Pożyczki dolarowe 

Parcż 34.99, Praga 22.15, Szwaicarja w obrotach prywatnych: 8 oroc. pań- 
171.72, Sztokholm 180.80, Włrch; stwowa z r. 1925 (Dillonowska) 88.00 
44.08, Berlin 212.90, Madryi 72.53. (w proc.), 7 proc. st. m. c^rszawy  
Obroty średnic, tendencja niejednoli­
ta. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i trzy czwarto.
Rubet złoty 4 62 — 4.61. Dolar złoty 
8.97 — 8.96. Gram czystego złota 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach pryw. 198.75. Funt terb 
(banknoty) w obrotach pryw. 25.45.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabii. 68.75 — 69.00 — 68.50 (odcin­
ki po 500 doi.), 69.50 — 69.25 w 
proc.), 4 proc. poi. inwest, 105.00, 4 
proc państw poż. prem. dolar. 53.40
— 53.50, 5 proc. konwers. 68.00, 6
proc poż. d- lar 76.50 — 7c 75 (w 
proc.), 5 proc. kol. konw. 63.00, 8 
proc L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00
(w nroc.), 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kra.i 94.00 (w proc.), 7 nroc. L. Z.
Benku gosp. kraj. 83.2-5, 7 nroc.
oblig. Banku gosp. kraj. 83-25, 8
proc. L. / .  Banku rolnego 94 00, 7
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25, 7
proc. U. Z. ziem. dolar. 49 25 — 49.50,
4 i pól proc. I ,. Z ziemskie 50.00 —
50.25, 5 proc. L. Z. Warszawy 70.00
— 70.13, 4 i Pół proc. L. 7. Warsza- 
wi 68.50, 5 nroc. L. Z. Warszaw v
(1933 r.) 60.13 — 60 38 — 60.25, 5 
nroc. L. Z. Lublina 55.00, 5 proc. L 
Z. Lodzi (1933 r.J 52.71

Akcie: bank Polski 89.00 — 89.50
— 89.25, Modrzejów 5.25, Staracho-

W e r s z B w s k a  

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  

w  dniu 3 k w ie tn ia

Ogólny obró'; wyniósł 1.512 tontl, 
w tem żyta 180 tonn Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona
szklista 17 — 17.50, jednolita 17 — 
17.50, zbierana 16 — 16.50, żytu I-szy 
stand. 13 — 13.25, Ii-go 12.75 — 13, 
owies I-szy stand. 15 —16, Il-gi 14
— 14.50, IIT-ci 13.50 — 14, jerormen 
browarny 18 — 18.50, gi.„ Il-gi 16
— L6.50, Ul ci 15 -  15 50, IY -ty 
14.50 — 15, groch polny 23 — 25, 
Victoria 42 — 46, mąka pszenna gp.t 
i„B 30 — 33, gat. I-C 28 — 30, T D
26 28, I-E 24 — 26. II B 22 — 24-
TI-D 21 — 22, II- F 2 0 — 21, U-G 
19 — 20, TTT-A 14 — 15, mrka żyt­
nia gat. I-sry do 55 p^cc 22 — 13, 
gat. I-szy do 65 proc. 21 — 22, IT-gi 
15 — 16, razowa 16 — 17, poślednia 
13 — U .


